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liczba t> i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

9 rf. — kwarta,nis 4 zł. 50 ct. — miesięcznie 1 zł. 
50 et., za pize*yłkę do domu dopłaca się 40 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztowa n państwie austijaekie®, roczni* 
34 zł. — półrocznie l i  tl. — kwartalni* 6 *ł. — 
miesięcznie 2 zł. .

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Ni#n::ee ro^aio* 
50 marek — kwartalnie l i  marek 50 er. p  “ 
kau cji, s ngiji, Włoch i Sawajear ji rocznie w  
franków — kwartalnie 20 franków.

Nim-er kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w , ,  R e d a k c j a  n i e  * w r * c » .
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P “ ZZ<łp-atq I ogłoszenia przylm ują w e  Lw o w ie  
Jedynie I w y łą c z n ic :

B lnro Adm inistracji „Dziennika Polskiego4' , P U (  
M nijnckl 1. S i 7 w domu pana KiselM.

W# W iedniu : pp. H&aeenstein et Yogler , (Otto M&as*), 
M. Dukes, H. Schalek , A. Oppelik , Rndolf Mosse 
1 i. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie. Kolonji, 
Haasensteirf e t  Yogler i G. TU Daube; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam 53 rue 
du Ponr.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

° nfkatv°  ̂ > zaręczynach i inne prywatne komu-
■ S t e r J r s *  s u * * . * * -

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świat o godzinie 8  rano.
Pr„. aronice za jeden wiersz 50 et

M a s y -  - g t *  .4  .i*™ *
i sElenr » o 1  /? Pomieszkam.

Czesi i Polacy*
Lwów 23 czerw ca.

Pod tym  ty tu łem  _ spotykam y w Waru. 
Dniewniku korespondencję z P rag i, k tó rą  przy 

11 taczdm y dosłownie, w strzym ując się na  razie 
od wszelkich uw ag i kom entarzy.

■  „O tw arta  w tych  dniach  we Lwowie —
| pisze korespondent — „pow szechna44 galicyjska 

wystawa w ysuwa, na czoło kw estię zgody 
' czesko polskiej. Czesi w w ystaw ie lwowskiej 
b iorą dość pow ażny udział, co jednakow oż zu- 
oełnie nie stoi w sprzeczności z p an u jącą  w 
prasie czeskiej n ieprzyjaćnią dla „polskiej sp ra ­
w y" w Galicji.

Czesi postanowili p rzy jąć udział w w ysta­
wie lwowskiej jeszcze w pozaprzesełym  roku, 
ę d y  naturaln ie  nikom u n a  myśl nie PJzy ' 
ch o d z iło , że po upływ ie dwóch la t Koło 
polskie w n ie r o z e r w a ln y m  sojuszu z niem ieckim i 
liberałam i pójdzie przeciw ko narodow i czesk ie­
mu W  czasie tym  polskie ,.pany“ p rag n ąc  za- 
»ezpieczyć powodzenie projektow anej w ystaw y, 

zaprosili do w spółudziału czeskich inżynierów , 
budowmiczych i przem ysłowców, aby  p o k ry ć  bez­
silność galicyjskiego pi zem tsłu .

Rozumie się, że Czesi skorzystali z tej spo­
sobności, aby  się odznaczyć poza granicam i swo­
jej ojczyzny, licząc na  to, że dy rekcja  w ystaw y 
nie bedzie ich w yrobam i chw alić się, jako dowo­
dam i polskiego przem ysłu  (_'?!t*). Cym sposobem 
„pow szechna poL ka" w ystaw a we Lwowie je s t 
po części dzisłem  rąk  czeskich, a  tym czasem  
Czechom, w nagrodę za ich w ybitne w spółdzia­
łanie, dostały się ty lko  obwinienia i n arzekan ia  

"?  za ich m niem aną niechęć do tego przedrięw zię- 
fl" cia „narodu polskiego". Tę „niechęć" v,idzą P o­

lacy  głównie w tern, że p rasa  czeska nie chce 
przekonyw ać narodu czeskiego o konieczności 
dan ia dowodu narodowi polskiem u swej bratn iej 
miłości, przez odwidzenie w ystaw y lwowskiej, 

od I  rzeczyw iście prasa czeska nic sk ryw a bynaj- 
-Sj mniej swej an typatji (?) do tej polskiej spraw y. 

Czesi zarzucają  Polakom , że swą wystaw ę, k tó ra  
stosownie do pierwotnego program u pow inna być 
nie polską, lecz krajow ą tj. polsko-ruską, chcą de­
m onstracyjnie okazać św iata, żo G alic ja  je s t 
k ra jem  polskim, w którym  Rusini stanowią nie­
znaczną ty lko  siłę cyw ilizacyjną, nic zdolną do 
sam odzielnej działalności. Ze wśród Czechów 
w zm aga się an ty p a tja  do Polaków i ich w ysta­
wy z dnia na  dzień, w idać to także ze starań  
Staroczechów , k tórzy  chcą  zachęcić czeskie spo­
łeczeństw o do dania jakiegokolw iek dowodu swej 
sym patji dla powszechnej polskiej w ystaw y we 
Lwowie. N a ostatm em  zebran iu  staroezeskiego 
k lubu  zachęeał członek czeskiego sejmu dr. E m a­
nuel Tonner obecnych, aby  urządzali masowe 
w ycieczki na w ystaw ę lw ow ską, ab y  tym  
sposobem odpłacić się Polakom  za ich w y­
cieczki na wystawę czeską w  roku  1891. — 

■JTen przyjaciel braterskiego polskiego narodu za- 
®pędził się w swym w ykładzie  o polsko-czeskiej 

wzajem ności ta k  daleko, że w yraził zdziwieide, 
iż narody  poL ki i czeski nie zrosły się w jeden 
narodow y organizm . B y ły  przeciez u nich wspólne 
narodowe p o d a n ia : u Czechów praojciec K rok,
n  Polaków  K ra k u 9, u  Czechów L ubusza, u  Pola­
ków W anda. P oczątek  czeskiej d y nastji przem y- 
( lawokiej je s t równoczesny z zaczątkiem  dynastji 
P iastów  w Polsce! „T ak , bezsprzecznie —  ko­
m entuje te w ywody czeski Czas — mieliśmy 
wiele wspólnego ze sobą, obecnie je d n a k  naro­
dem  czeskim  rządzi narodow a p a rtja  liberalna, 
polskim  zaś ar) stok ra tyczne S tańczyk!, którzy 
zaw sze są gotowi sprzedać c a ły  *wiat słow iański 
i swój w łasny ucród  za w iedeńską mi kę socze­
w icy.- O d roku 1891 nadzieje Czechów na  p rzy ­
jaźń  polską znacznie zm alały  i zb lad ły , a w cze- 
bkiem społeczeństw ie o jak  iejkolw iekbądź sym­
patji, chociażby ty lko  do w ystaw y lwowskiej, i 
mowy być nie może".

Niem niej ostro w yraziły  swą  ̂aa ty p a tję  do 
powszechnej w ystaw y polskiej i N aroani L isty. 
W e Lwowie — czytam y tam  grzeją swoje 
zniszczone c iała  w ciepłych prom ieniach w spa­
niałej w ystaw y wielmożni panowie, chcąc tym  
sposobem dowieść, że się sta ra ją  o rozwój G ali­
cji. R ozdrażnienie czeskiej p rasy  przeciwko b ra ­
ciom Polakom  da się objaśnić także i tem, że w 
ostatnich czasach p rasa  polska broniła praw  n a ­
rodow ych Polaków  szląskich przed żądaniam i lu ­
dności czeskiej. Z  gazet polskich ani jed n a  się 

r  nie p rzyzna ła  otw arcie, że rząd  koalicyjny obra-
, ża i uciska ludność czeską, przeciw nie w szystkie

gazety poLhie odm aw .ają Czechom szląskim  ich 
narodow ych praw  w księstw ie cieszyńskiem , jak o  
niczem  nieuzasadnionych.

W  r. 1S90 podczas spisu ludności pokazało 
się, że na  142.000 Polaków  m ieszka tam  71.009 
Czechów, w szystkie polskie gazety je d n a k  tw ie r­
dzą unisono. że księstwo cieszyńskie je s t prow in- 
cją polską."

Rękodzielnicy, a Wystawa.
W  tych daiach  inżynier techniczny muzeum 

technologicznego z polecenia m inisterstw a zwi­
dzi! pracow nię obuwie d la  c. k. arrąji w ykony­
wanego w rb. urzez saewoów lwowskich i z p ro ­
wincji jako  członków T ow arzystw a dostaw  dla 
arm ji pod nadzorem  D yrekoji. In ży n ie r ów, zba­
daw szy szczegółowo stan pracow ni i roboty, w y ­
raz ił zdziwienie, iż pracujący  posiłkują się m a­
szynami, k tó re  wiele pozostawiają do tyczen ia , 
a  obchodzą się bez maszyn pomocniczych, nie 
zbędnie do w yrobu obuwia wojskowego po­
trzebnych . . .

W ykazawszy następnie potrzebę sprawienia 
takich maszyn, radził, ażeby Towarzystwo wy ■ 
słało do W iednia i .vóch delegatów, którzy by 
obznąjmili się z odnośneiui maszynami, a nastę-

le o c ł o s z    _ uu
i sklepy po 1 et. od**wyrazn.

RtklMiy w i ubrycfl Nideała.r 30 c t  od wiersza

pnie, żeby poczyniło sta ran ia  u m inisterstw a ce­
lem pośrednictw a w nabyciu  tych  m aszyn. M a­
szyny m ogłyby być sp łacane naw et ratam i. 
D elegatom , k tó rzy  n a  koszt państw a przyjecha­
liby do W iednia , muzeum technologiczne u ła tw i­
łoby w ybór m aszyn.

G dy na  w ystaw ie naszej w muzeum te- 
chnologicznem  znajdują się pew ne m aszyny po­
m ocnicze, ta k  przez firmę N eidlinger, ja k  i inne 
przedstaw ione, przeto inżynier zaprosił p rzedsta­
wicieli Tow. dostaw  d la  arm ji, aby  iawili się 
w muzeum na wystawie, a tam  od 5. do 7. zo­
baczą m aszyny te w pełnym  ruchu  i sami ocenią 
ich pożyteczność.

W  oznaczonym dniu firm a N eidlinger p u ­
ściła w ruch  w szystkie m aszyny S ingera do 
szycia robót rym arskich , szew skich, kraw ieckich, 
p łótna, robienia dziurek  do surdutów , koszul, 
p rzyszyw ania guzików do obuw ia dam skiego i t. 
p., razem  m aszyn do szycia 16. Publiczność ci 
snęła  się, ab y  zobacz) ć i podziwiać prześliczne 
szwy n a  bucikach  dam skich, bieliźnie i ub ran iach  
m ęskich. Godzinę trw ało  to widowisko, a re p re ­
zentanci firm y daw ał, w yjaśnienia i pouczenia 
•"■emialnie pod przew odnictw em  p. N iem rzynow- 
skiego przybyłym  członkom  Tow arzystw a, a w 
obeeności członka w ydziale krajow ego p. Koma- 
nowicza, k tó ry  w ykonującym  dostaw y obuw ia 
wojskowego p rzy rzek ł w  nabyw aniu  m aszyn po 
m ocniczych pomocy i pośrednictw a w ydziału. 
Gdy zaś członkow ie Tow arzystw a objaw ili chęć 
bliższego obznajom ienia się z m aszynam i tem i, 
firm a N eid lingera  okazała  gotowość n iety lko  po­
uczenia, ja k  się z m aszynam i należy obchodzić, 
ale co więcej um ocow ała swego m aszynistę do

iiouczenia przedstaw ionych z T ow arzystw a de- 
egatów ta k ż e  szycia tem i m aszynam i.

Od onegdaj przeto zaczęła się ta  n au k a  in ­
teresow anych.

W rażenie, jak ie  wynieśli rękodzieln icy  z m u­
zeum technologicznego, było ogrom ne — Dziś, 
gdy  cały  św iat postępuje, a m aszyny pomocnicze 
w dziale rękodzieła  stanow ią jego  rozwój i pou 
czenie, koniecznem  je s t, ab y  w szysey rękodziel­
nicy, a szczególnie szewcy i k raw ey  korzystali 
z możności pouczenia się n i°ty lko , ja k  należy 
obchodzić się z m aszynam i, lecz także  z tem, 
do czego każda m aszyna nadaje się, dlatego są ­
dzim y, że obowiązkiem przełożeństw  stow arzy­
szeń rękodzieln iczych ta k  we Lwowie, ja k  z p ro ­
w incji być powinno, umożliwić każdem u m ajstro­
wi, każdem u czeladnikow i i nczmowi zwidzenie 
■wystawy, ztaratąd  bowiem czerpać oni m ogą wzory, 
tam  nałepiej obznajomić =ię z m aszynam i pomocni­
czemu — <!zas ju ż  najw yższy otrząść się z wad 
zazdrości, czas najw yższy zrozum ieć, iż ty lko  na 
w zorach nauczyć się czegoś można i tą  naukę 
zw alczyć tandetę .

B ardzo mało rękodzielników  zw idzą w ysta­
wę — je s t to sm utnym  objawem  b rak u  poczucia 
obowiązku uznania p racy  kolegów wys awców, 
k tó rzy  w ystaw iając swoje przedm ioty, zasłużyli 
się dobrze krajow i, daw szy niezbite dowody, iż 
polskie rękodzieło  w niczem  nie ustępuje za ­
g ra n ic y  !

N iew ątpim y, że pp. przełożeni stow arzyszeń 
rękodzielniczych, w czem i izba stow arzyszeń 
pow inna w ziąć głów ny udzia ł — umożliwią 
członkom  swoim, w spółpracow nikom  i uczniom 
grem ialne zw idzanie w ystaw y i w te j m ierze po­
uczający przykład wezmą sobie z sympatycznych 
stowarzyszeń „Gwiazda" i „S kała".

Z Wy stawy.
Lwów 24 . czerw ca .

N iedziela w czorajsza na  w ystaw ie w brew  
wszelkim pesym istycznym  przew idyw aniom  —  
u d ała  się nadzw yczajnie. Pogoda, k tó ra  od ran a  
groziła  kaprysam i, w formie spazm atycznych 
deszczów, dziwnie jakoś pow strzym ała się od 
tych  nerwobólów i az do w ieczora sprzy ja ła  
gościom w ystawowym . A  gości tych  było m nó­
stwo. O szczególnych epizodach dnia  w czoraj­
szego zdajem y spraw ę w osobnych no ta tkach  ; 
tu  zaznaczam y, że od popołudnia ruch na  v t 
staw ie, do późnej nocy b y ł nadzw yczaj oży­
wiony. Tysiące i tysiące snuły się przez głów ną 
aucnttc w doskonaleni usposobieniu, chw aląc 
p iękne dzieło wystawy. O bcych zauważyliśm y 
wczoraj bardzo wielu.

W czoraj o godzinie 4. popołudniu rozpo­
częło się n a  p lacu w ystaw y uroczyste lozdanie 
nagród, p rzyznanych  w ystaw com  byd ła  rogatego 
w obecności prezesa w ystaw y ks. A dam a S a­
piehy, członków dyrekcji i nader licznie zebra 
nej publiczności.

P rzed  przystąpieniem  do rozdania nagród 
przem ów ił ks. A dam  S a p i e h a :

Czcigodne panie i łaskaw i panowie, — p rzy ­
pominam, że przedew szystkiem  od r .  1877 nie 
było w tym  k ra ju , a przynajm niej w tej jego  
części w ystaw y, a również zw racam  uw agę i p ro­
szę o uznanie fak tu , że j “szcze nie było na  tej 
ziemi polskiej w ystaw y, w k tó re jby  ty le włościan 
występowało i gdzieby tak  wysoko, jako hodowcy 
stanęli i gdzieby włościanie otrzym ali jed n ą  z 
pierw szych nagród. Do tego faktu, przyw iązuję 
w ielkie m oralne i polityczne znaczenie.

T y le  c h c ia łe m  p od n ieść , a  ob ecn ie  p r z y s tę ­
p u ję  do o d czy ta n ia  sp isa  n a g ro d zo n y ch  w y sta w ­
ców  i rozd an ia  n agród

Po tem  p rzem ó w ien iu  o d czy ty w a n o  po k o le i 
n a zw isk a  n a g ro d zo n y ch  w ystaw ców  i p rzyp row a­
dzono p rzed  p u b liczn o śc ią  n eg ro d zo n c  s stul i  b y ­
d ła . U ro czy sto ść  tr w a ła  do god z. 6 . w ieczó r , a  
k a żd ą  n agrod zon ą  sz tu k ę  b y d ła  w ita ła  publi­
czn ość  o k la sk am i.

M inister rolnictw a h r. F a l k e n h e . m ,  któ­
ry  m iał przybyć do Lw ow a i wziąć udział w 
uroczystości rozdania nagród, telegrafował do 
radcy  rządowego p. Struszkiew icza, iż ! powodu 
inspekcyjnej podróży do N adw órny na  uroczy­
stość przybyć nie może.

Po prem iow aniu b y d ła  włościańskiego, wy- 
stąp ił z grona nagrodzonych włościan gospodarz 
z K row odrzy, S tanisław  C hw astek i przem ów ił 
do księcia w te  słow a:

K siążę P an ie! D ziałalność twoja i twe 
szczere serce, o tw arte zawsze dla nas młodszych 
brac i, znane jeal w całym  k ia ju . G dyby wszy­
scy panowie szli w twoje siady, k ra j nasz pod 
niósłby się ekonomicznie tak. wysoko, iżby 
w szystkie inne przew yższył. N ie będę, dostojny 
P an ie , podnosił tw ych głośnych zasług, _ wszy­
stkim  one są znane, kończę przeto i w imieniu 
w łościan wznoszę, książę A dam  S a f / i e h a , 
włościan dobrodziej, n iech żyj i  w j ak  najd łuż­
sze lata. . ,

K siążę podziękow ał uprzejm ie i życzy 
C hw astkow i, ażeby chów jego  bydła, świadczący 
o zrozum ieniu tej gałęzi gospodarstwa, by ł wzo­
rem  dla reszty  gospodarzy-w łościan w kraju .

O godz. 1. w poł. w restau rac ji Baczyńskiego, 
ni w ystaw ie, d a ł książę Adam Sapieha śniadanie 
dla włościan-wystawców. W  lewem skrzydle p a ­
wilonu restauracy jnego  zgrom adziło się około 150 
włościan ze w szystkich okolic k ra ju . O ook Btro- 
jów  naszych chłopów z Podola m ienił) się cha­
rak te rystyczne  krakow skie sukm any. N a śnia­
danie przybyła  także księżna Jad w ig a  Sapieży- 
na, m ałżonka czcigodnego |prezeHa, k tó ra  z w ła­
ściw ą sobie dobrocią i up rzeim o~ ią  ob jęła  rolę 
gospodyni. P 0 śniadaniu, k tó re  pod każdym  
w zględem  zadowoliło w szystkich obecnych, po­
w itał gości książę A dam  Sapieha i podnosząc 
kielich w te przem ów ił s ło w a :

„K ochani b rac ia  włościanie^ Prooiłem was 
tu ta j ażebyście ze  mną kielii ach wina w ypili, ale 
przedew szystkiem  prosiłem, abyście na w ystaw ę 
przyjechali i zrozumieli, ja k ie  te  w ystaw a m a 
znaczenie. Z d a je  mi się też, że zrozuminiecie i 
pojmiecie, że tu  nie o zabaw kę i fcodzi, ale jestto  
rzecz pow ażna, k tó ra  może stanowić o niejednego 
z was m ają tk u  przyszłym  i bydle m aterjalnym . 
D latego proszę was usilnie w imieniu Tow arzy­
stw a, k tó re  się chowem b y d ła  rorącc zajm uje 
przypatrzcie  się tym  okazom .  tnre będą  p re ­
m iowane, rozmówcie się z roęi właaciciela- 
nu, pytajcie dlaczego prem jc dostali > głoście 
potem  po k ra ju , że każdy może do takiego 
samego pięknego byd ła  dojść, bylei chciał z in- 
nem i wcpóinie pracow ać. Pruozę raz jeszcze nad 
tą  rzeczą się zastanow ić i je j swoje staran ie  po­
święcić. JeBzcze raz  dziękuję wam żeście tu  p rzy ­
byli i wnoszę ten kieliszek, niech ży ją w łościa­
nie nasi koledzy rolnicy.

Przem ow a ta, wygłoszona ciepło, a z ce­
chującą księcia sw adą, w yw arła ogrom ne w ra ­
żenie. To też zaczęto się cisnąć do czcigodnego 
prezesa w ystaw y i k to  tylko zdo łał, całow ał 
ręce, kolana, ram iona, k ra j szaty  księcia. K s. 
Jad w ig a  tSapieżanka była  również przedm iotem  
oMacji.

Gospodarz Stanisław  C w a s t e k  z K ro ­
wodrzy pod K rakow em , chw ycił księc ia  w  silne 
ram iona i podniósł w górę, p rzy grzm iących  
okrzykach  : N iech żyje ! „M nohaja k fa" ! N a ­
stępnie przem ów ił Rusin, w łościanin W asy l 
O l i j n y k ,  wójt z K am iennej (pow. N adw ór- 
niański). W  gorących słowat-h w yraz ił on 
wdzięczność k sięcia  za pieczołowitość, ja k ą  
in te resa  gojpodarzy-w łościan książę o tacza, s ta ­
ra jąc  się na każdem  polu sw-j  ta k  rozległej 
działalności o podniesienie aohrobytu ludu. Mówca 
rzek ł, że gorącem  żyozeniem w łościan w szy­
stk ich  dziś na  w ystaw ie zgrom adzonych ja rt, 
aby  tak ich  „panów  było więcej w k ra ju , aby 
w szyscy tak im i byli, iak  książę pan, a wówczas 
byłoby daleko lepiej w k r iju " . Z akończył 
toastem  na  cześć i powodzenie kęięcia prezesa. 
Zgrom adzeni z zapaK m  wychylili toast, przy- 
czera zaśpiew ali „M nohaja lita  •

W reszcie wystąpili jeszcze M azurzy, k tórzy  
podzi ikowali księciu za łaskaw e przyjęcie i ca ­
łow ali go po ręku . Książę by ł radośnie tem i 
niesztucznem i owacjami wzruszony. Oboje^ k się­
stwo ze znaną serdecznością w yrażali swoje po­
dziękow anie włościanom, zachęcając ich do po- 
ży tęcz nej p racy  na  pożytek k ia ju .

Śniadanie skończyło się o godz. pół do 3. 
po południu.

Po śniadaniu zaprosił książę w łościan na 
d^iś, na  godz. 10. zrana do zwidzenia Panoram y.

* * *
W yrok  ju ry  w konkursie p ł u g ó w  zap ad ł

wczoraj o godz. 12. w  południe. N agrodzono 
m iędzy innem i:

W  konkurjie  p ł u g ó w  g t  ę b o  k c o  r  n y  c h  
otrzym ali n ag ro d y : p. M a r c i n e k  z Mogilan
pod K rakow em  m edal srebrny  państw ow y i 60 
koron w złocie, p F a r a n o w s k i  z Podh~jec 
m edal honorowy państwovcy za p ług  „samochód , 
P* P ł i i i i i i c h  z Nowego Sącza m edal bronzowy 
państw ow y za p ług  zw rotny piętrow y z kolcami* 
1J W a c n t e l  z W rocław ia za p ług  balanso. j 
m edal bronzowy gal. T ow arzystw a gosjłodar- 
skiego.

W  konkursie p ł u g ó w  . w k i j o ­
w y c h  otrzym ali n ag ro d y ; b ra c ia  E b e  r L s r  
z Ulszni dyplom  honorowy Tow. g o sp od arsk iego  
za  d w u  i trzy-skibow e p łu g i, K . U e g i e . s k i  z 
Po/n, ir ia  m ed a l sreb rn y  p a ń stw o w y  za  p  g i 
d w u sk ib o w e  N. 0., U m r a t h  i S p . z  r>u- 
bna m ed a l b ron zow y  p ań stw ow y  *a p łu g i ew u  
skibowe

W  konkursie  p łu g -ó  w w ł o ś Ł' i ~ n s k i c h  
otrzym ali n ag ro d y : p. F r  O ki i c h  z Nowego S ą­

cza’ medal sreb rn y  państw ow y za p ług  wło­
ściański P . F  I., p. H a  p s a  z G ródka pod 
Lwowem m edal bronzowy państw ow y, p, F  a i a- 
n o w s k i  z Podhajec medal bronzow y galic. 
Tow arzystw a gospodarczego, p. S z u 1 a k i e- 
wicz z B óbrki list pochw alny gal. Tow arzystw a 
gospodarsl lego oddziału lwowskiego za pług 
N r. 2.

* , *
A ustrjack ie  centralne Tow arzystw o d la  go­

spodarstw a mlecznego, odbędzie dziś o godzinie 
10. rano drucie zw yczajne walne zgrom adzenie 
w sali zgrom adzeń w ystaw y krajow ej we Lwo 
wie. Porządek d z ien n y : 1. Spraw ozdanie z czyn­
ności za r. '893 , 2. Spraw ozdanie kasowe za
rok 1893 i udzielenie absolutorium 3. W ybór 
7 wylosowanych członków wielkiego w ydziału 
i dodatkowy w ybór 2 c.złonkow. 4. W ybór 2 
członków komisji rew izyjnej. 5. O dczyt p. K a ­
rola M a l s b u i g a ,  docenta wyższej k -aj. szkoły 
rolniczej w D ublanach  6 . W nioski członków.

Zaproszenia rozesłał prezydent T ow arzystw a 
Rudolf baron Doblhoff. *

* . *
N a placu wystawy postąpiła budowa toru  w y­

ścigowego dla kolarzy w ciągu ostatnich trzech 
dni zn .cznie naprzód, tak , iż tor będzie już  25. 
b. m. oddanym do użytku  jeźdźców , a dn ia  30. 
b. m. o godz. 4 . po południu odbędą się n a  nim 
wyścigi kolarzy Sokołów.

Od dnia 25. b. m. wolno bedzh  tym  d ru ­
hom, którzy się do wyścigów zgłosili, ćw iczyć
się w jedździe na torze. .

Zarząd oddziału kolarzy Sokoła lwowskiego 
w zvw a gniazda, względnie druhów, k tórzy  zgło­
szenia do wyścigów zapowieazieli. a kwestjona- 
riuszy , ani formalnych zgłoszeń aotychczar me 
nadesłali, by to najdalej do 2o b. m. godz. 8 . 
wieczór zrobili, w tym  bowiem dniu zostanie 
lista zgłoszeń stanowczo zam kniętą.

W czoraj na placu wystawy na b rak  m uzyki 
n ik t sk*użyć się nie ffógł. W  południe g ra ła  ka- 
nelt 24 pp, podczas śniadania dla włościan, oraz 
30. pp. w restau racji ) Drehero. Po południu zaś 
pobyt na  placu bardzo licznie zebranej publi­
czności uprzyjem niały orkiestry  80 pp. w nyży 
około fontanny, 30. pp. w kaw iarn i araosk iej 
i u D rehera . W  pierwszej altanie „H arm onja"
w itała  gości przeważnie patrjo tycznem i utworami.

# * V-
M inister rolnictw a hi F a lk cn h ay n  p rzy je­

ch a ł wczoraj wieczór do Lw ow a i zam ieszkał u 
h i. S tan. B adeniego.

Dziś w połud. daje p m inister na placu w y­
staw y śniadanie, n a  k tó re  wiele osób otrzym ało 
zaproszenie.

sł*
Dziś o godz. 4 . po połud. odbędzie się p ró ­

ba  pociągowa wołów na piacu^ w ystaw y na d ro ­
dze od pawilonu ks. Sanguszki do bram y stryj- 
skiej. P a ra  wołów będzie c iągnęła przeszło 
10.000 kilogramów.

D nia 28. w y ru sza  z N ow ego  S ą cza  osobny  
p ociąg , w io zą cy  u czn ió w  sz k o ły  zaw od ow ej z 
G o r l i c  i  in n y ch  g o śc i w y sta w o w y ch  pod p rze ­
w o d n ictw em  p. W o jc iech a  B o c h e ń s k i e g o .

H r. H a r r a c h ,  po«eł d o ra d y  państw a, po­
czynił w pawilonie humenowskim znaczne za­
kupy ręczników i haftów w łościańskich.

W czoraj zwidziło wystawę 20.051 osób, z te ­
go : 3.065 osób zwidziło Panoram ę, 1.256 osób 
P a łac  sztuki, 1.146 osób pawilon M atejki, 957 
osób A ęuarjum . _________ ___ _________________

K K O N IK A .
Pam iętajm y o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

DJarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  25 . czerwca.
Wycieczka 300  włościan i rękodzielników * pow. 

jaroeławskiego na wystawę krajową we Lwowie 
P or:s uczniów szkoły muryoznej Mikulego. 
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a 44 (panorama m w y  

stawie krajowej) otwarta od 8. rano do 9.

WStęO godz! 10 rauo na placn wystzwy walne zgro­
madzenie austrj. Tow arzystw a dla gospo

kro to-
“ lM X  S.obera
chw ila ze śpiewami w 5 aktacn
Początek o godz. 7 wieczorem-

Kalendarz. Poniedziałek (2 5 0  : bQ
Wscnód słońca o godzinie *• 
godzinie 7 . minut 58

Z niedzieli. Święty Medard -  jak się pokazuje 
,rzvnajmniej w niedziele spogląda na nasz gród—  nrzynajmniej w niedziele spogiąu. groa

łaskawszem okiem. I om wczoraj m ieliśm y znowu  
wolna od deszczu. Oa czasu do czasu, ^ “ 1  wolną od deszczu, uu czasu, do czasu  

wprawdzie n i  b o  zaciągało sir chmurami czarnemi, 
l w u  nul nawet dawał) się rtyssec odaalone grzmoty 

n« szczęście jedna’,  jkonczyło się tylko na po- 
róikaoh i ku niewypowiedzianej racości Lwowian, 

nareszcie zajaśniał nam dzień piaw dziw ie wiosenny.nareszcie zajasnim
Tc też miasto nasze juz od rana podobne było do 

.__ i . . . . .  mrowiska. W śród poruszających sie tłu-
IV u * - " - ' -  j   t  -  j —  —

ożywionego mrowiska. W śród poruszających się tłu ­
mów wprawne oko Lwowianina z łatw ością rozró­
żniało twarze obcych, licznie na wystaw ę krajową 
przybyłyok osób z prowincji. Od ubiorów miejskich  
mile odbijały barwne stroje w łościan z rozmaitych 
okolio kraju, z widooznem zaciekawieniem oglądają­
cy o ł nasze m iasto. Można było wczurąj we Lwowie 
obaczyó i ferezję krakowską i guńkę hucuła i orygi­
nalny strój gó ia la  tatrzańskiego i poważne szaty

$ 8 f* ,S r  0rrei“i"? ■»»*"*«.
Popołudniu  -  natura ln ie  -  wszystko ruszyło 

na w y s taw , .  Mniej śmiali i niedowierzający jeszcze 
sw. Aledardowi pozostał w mieście i ei zaoełnili  
W y so k i  Zamek i ogródki.

Późnym ju ż  wieczorem rozbawiona ludność n a ­
szego m iasta  powracała  do domu, a dopiero p 0 o 0- 
dzmie 11 w nocy zapanowała ciszo, p r z e r y w a n a  
tylko niekiedy objawam, wesołoś -i spóźnionego J  /byt 
poJocłioconegc przechodnia. ~ "

Zawiadomienie, w  poniedziałek d. i :>. t>m.
w szkole żeńsk im Staszica o godz. A odbeda sie
A f T l U r l i r t T l i r  i  a  b  a  I . . ..  I  1  1 j i  .  v  »i ł . i - OŁ,Vłl U feUuz. (klOetia siu
oględziny lekarskie kandydatek do tegorocz. aj kolonji 
Rymanowskiej, na które nieodzownie stawić sie trzeba. 
Z  komitetu leczniczej kolonji Rymanowskiej.

0 bankiecie, który się odbył onegdaj dla gości 
z parlamentu wiedeńskiego w hali muzycznej na 
wystawie, zamieszcza dzisiejsza N. fr. Presse, nader 
obszerne sprawozdanie.

Fontana świetlana nie funkcjonowała wczoraj, 
gdyż w ostatniej chwili przewody betonowo się po­
psuły. Naprawa potrwa kilka dni.

«ybór wikarjusza kapitularnego. w  sobotę
0 godz. 9. rano w katedrze na Wawelu w Krakowie 
odprawił ks. kanonik Sobierąjski uroczysta wotywe 
do Ducha św., przy udziale kleru katedrJnegc. N a­
stępnie po odprawionej wotywie gremium kapituły 
u a o się do kapitularza, obok katedry położonego, 
celem dokonania, stosownie do przepisów prawa ka­
nonicznego, wyboru wikarjusza kapitularnego, maja

egr r : r a - rz:i,iy dyecez-ii aż d° ^
Ditnlarn^rz i ^  biskuPieJ- Wikarjuszem ka-
pitularnym wybrany został jednogłośnie ks. dr. Feliks
Menfe h ,kllstosz kaPitnły katedralnej. Ogło
szmie wyboru dokonanem zostało wśród bicia „Zy 
gmunta. Zaszczycony wyborzm rządca dyecezji 
krakowskiej urodził się w r. 1835, wyświęcony na 
kapłana r I 808, godności kanonika dostąpił w roku 
1 8 8 0 , a od r. 1889 piastuje zaszczytną godność 
prałata-kustosza kapituły.

Dzika brutalność... czy oołąkanie? Społeczeń­
stwo nasze przyzwyczajone już do tego, że Kurjer 
Lwowski, wierny swoim poglądom radykalnym, z 
z karygodnem lekceważeniem traktuje wszystko, co 
p o l s k i e ,  co wypływa z liistorji i tradyeyj naszego 
narodu, eo nierozerwalną nicią z przeszłością naszą 
połączone. 1 nie może być inaczej, gdy się. zastanowić 
bliżej, jakie kierunki społeczne i narodowościowe tc 
pismo niby polskie przedstawia i patronizuje. Socja­
lizm, poplątany z radykalizmem r u s k i m  — otc 
cecha wybitna systematycznej akcji tego pisma. Ż< 
w takich wa^-unkacn Kurjer  przy każdej ne darzone 
sposobności obryzgu.M- jadem szyderstwa 1 nienawiść 
nasz ustrój społeczny-, ic  w jego oczach konieczni! 
muL być zbrodniarzem każdy, kto nosi nazwiskc 
rodu historycznego, lub posiaaa mienie, po przodkach 
odziedziczone, to już nikogo nawet nie dziwi. Leoa 
do tej pory nie bywało jeszcze, aby to pismo powa­
żyło się drwić sobie niegodnie z,osobistości, które są 
—  poprostu święte i nietykalne dla każdego, kto 
Polakiem się m ieni! Nareszcie i te szranai jakiej 
takiej przyzwoitości przełamał behaterski K urjer  
Lwowski. Oto w niedzielnym numerze — pisząc w 
„Kronice" o drożyźnfe, panującej w restauracji fran­
cuskiej na placu wystawy — zauważa, że porcja ryt 
lub innych gadów (sic!), przyrządzonych „a la Car- 
dinale", zapewne z powodu zgonu Dunajewskiego", 
kosztuje po 2 do 2 zł. 50 c t .! Jakże nazwać ten 
wybryk socjalistyczno-rusmego humoru K urjera t  
Równie wstrętny i niesmaczny, jak brutalny i zja­
dliwy, zdaje się wskazywać istotnie, że to pismo za­
traciło już nawet instynst zachowawczy, jaki posiada 
nawet g a d  każdy. Bo przecież najgorętszy nawę* 
zwolennik brukowych dowcipów Kurjera, jeżeli nie 
zamarło w nim zupełnie uczucie zwykłej ludzkości 
nie zagasła ostatnia iskra patrjotyczna, musi z obu­
rzeniem odrzucić od siebie pismo, które w ten spo­
sób szyderczy i prostacki uwłaczać śmie pamięci 
p o l s k i e g o  b i s k u p a  i k s i ę c i a  K o ś c i o ł a ’

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj o godzinie 9 ' 
minut 45 wieczór wezwano pogotowie stacji ratun­
kowej na ulicę Pohulanka 1. 14, gdzie po przybyciu 
zastano Annę Piotrowska, żonę murarza, która miała 
uledz poparzeniu. Skonstatowano „ niej marzenie 
pierwszego stopnia na szyi obu rękach i nogach 
Po stosownem opatrzeniu, odstawiono nieszczęśliwa do 
szpitala powszechnego. Przyczyna w  - *

i . M  albowiem I ' i . L . 8Ea S t  C

1 spowodowała nieszczęśliwy wypadek.
Kradzieże. Iwan Szawoła, zarobnik, przyszedł- 

TnrŁ-^w "Rami na nocleg do swego kolegi
/ ycyka.’ s1, ! d- mu z otwartego mieszkania 

nowy płaszcz 1 kamizelkę wartości i  zł.

earnitmw skradzioDO wczoraj dwa złote
f kulczyki ę eg0 pok°ju’ a mianowicie broszkę

o te l  Wa*t0Śef 34 zł- ^  P-dej
Kulczyńską^ ^esztowano i^użącę P& linę

dziono domu pod i ’ PrzJ  ulicy Szpitalnej skra-

Winn^ZÛ m0V,u ^?’!e*;owh właścicielowi realności z 
awtn °Ze L skradziono wczoraj z fury płaszcz sierp 
czkowj z kapurą wartości lt> zł.

• j  ^ ZnanJ®‘ e Staregomiasta donoszą n am : Jak 
krąjowy p-zeznaozył dla naszego 

powiatu K .000 i .  na bezprocentowe pożyczki dla 
dotkniętych nieurodzajem. Wydział powiatowy zaiać 

rozdziałem t/oh pożyczek między włościan.
w w  > p0dj?ele teJ Pożyczki bez wszelkich 
kosztów, ząjął się tą sprawą nader gorliwie p Marian

powiatowego ułożył cały program rozdzian p o l -
sk rn it/T ó  J j  . D.otarjusz- sporządził bezpłatnie dwa 
skrypta od wydziału powiatowego dla Wydziału kra-

. ‘,rae*Z,° X S ,  M.
v,x - .  elD‘0- l*0-?111 przyznano pożyozki a 
a Pęi-Ppmo według wypracowanej p r „ ;, „ v ’t

p,Bî

r
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Dl) S LA? 1STNIMCT HANDEL SUKNA 
p o d  f i r m ą :

U  P. Władyczyński nie cheąc nszczuplać funduszu 
pożyczkowego, wszystkie akta notarialne sporządzi! 
zupełnie bezpłatnie i za to prawdziwie obywatelskie 
postępowanie, należy mu się publiczne uznanie.

Uznaniu temu dał wyraz prezes tutejszej rady 
powiatowej na posiedzeniu wydziału, a następnie na 
zebraniu pełnej rady powiatowej, a członkowie rady 
przez powstanie podziękowali p. Władyczyńskielmi 
za jego obywatelćką działalność, a zarazem uchwailu 
uznaniez toapisać do protokołu* posiedzeń rady.

Nowy fortepian. Zawiązało się we Wiedniu 
„Towarzystwo rozszerzania fortepianów z klawiaturą 
„Janko ", które dotąd budował tutaj Kołykiewicz, a 
które od kilku lat zostały znacznie ulepszone. Mają 
trzy rejestry klawiszów jeden nad drngim, tak, że 
można brać na nich frazy, na zwykłych fortepianach 
niemożliwe. Nauka jest łatwą, a dla kompezytorów 
nowe sposoby wydobywania efektów. Profesor Schmidt 
przepowiada temu wynalazkowi piękną przyszłość.

Młodziutki król hiszpański zmienił w tych 
dniach głównego kierownika swoich, rozpoczętych od 
niedawna studjów. Ze stanowiska tego ustąpił jene­
ra ł Sanchez — jak zapewniają — w skutek obłożnej 
choroby, a miejsce głównego instruktora studjów Al- 
funsa i m  objął pułkownik artylerji, Don Jouan 
Loriga y Herrera Davilla. Młodziutki król rozpoczął 
niedawno także i naukę jazdy konnej, odbywając le­
kcje w koszarach kawalerji („Cabellerizas). Dosiada 
on małego konika, którego podarowano królowej- 
rejentce w Burgos, gdy odwidzała rannych z pamię­
tnej katastrofy.

Kapitał publiczny włościan byłych dóbr ko­
ronnych - w gubernjach Królestwa Polskiego, prze­
chowywany obecnie w warszawskim kantorze banku 
państwa, zaliczony został do specjalnych środków 
ministerstwa spraw wewnętrznych i odlany do roz­
porządzenia warszawskiego generał gubernatora dla 
wydawania zaliczeń włościanom rzeczonych gubernij 
w razie nieurodzaju, gdradobicia, powodzi i innych 
tego rodzajn klęsk. Zaliczenia wydawane być mają 
z pobieraniem 3 °/0 rocznie z wamnkiem zwrotu w 
przeciągu lat 3 i zezwoleniem na prolongatę lub roz­
łożeniem spłaty na raty jeszcze na lat 3 w razie 
doznanej przez dłużnika nowej klęski.

 -------------
Od administracji. Ponieważ wielu prenumera­

torów użala się, iż dodatek wieczorny Dzistm ika  
wychodzi zapóżue, wydawanym on będzie o d  d z i- 
S ‘ 8' o g o d z i n i e  p ó ł J # 5  p o p o ł u d n i u .

Fundacja Im. Adama Mickiewicza, w  miesiącu maju 
złożyli : Ks I aweł Cwiąkała, prof. gimn. poi w Detroit w 
Ameryce Półn .  1 zł. 50 e t ,  prof. M. Krynicki od grona 
gimn. Samborskiego za kwiecień i maj 6 z ł  45 ot , prof. 
G us tw icz  od grona gimn. III  w Krakowie za maj 2 zł 
40 c i , prof St. Romański od grona  gimn. stryjskiego 4 zł. 
30 et., dyr. Józef Sknpniewioz od grona gimn. kołoinyj- 
skiego za murze**, kwiecień i maj 7 zł. 00 et., p rof W. 
Kłapkowski od grona państw, szkoły przem. wo Lwowie 
1 zł. 70., prof Janeil i  od grona szkoły realnej we Lwo­
wie 2 zł. 93 ct., grono gimn. Franc.  Józefa w° Lwowie 
o zł. 20 c t , prof Z Murawski od grona gimn. ta rn o ­
wskiego 4 zł. 80 o t , pref P. Parylak od grona gimn. IV. 
we Lwowie 3 zł. 10 et. dyr. gimn. III. w Krakowie od 
grona gimn zamiast wieńca na  trumnę ś. p. prof, Czesł. 
Kozmuskiego 34 zł. 50 ct., dr. Leon. Kulczyński od grona 
|  imn św. Anny zamiast wieńea na  trumnę ś. p. prof. J  
Jaworskiego 2® z ł ,  prof. Walerjan Krywult od grona 
gimn. sanockiego 5 zf. 60 c t , prof. H Kopia od grona 
gimn. niemiecKiego we Lwowie za maj 1 zł. 4') ct.
W czerwcu z łoży li : prof. F. Pelikan od gimn. buczackiego 
° “ k *4 et., grono gimn. Franciszka Józefa 2 zł 60 ^t

J. WALLACH i SYN
Wiadomości literackie i artystyczne.

3 zł.
prof W. Kłapkowsk. od grona miejskiej szgoły przemysło­
wej I zł. 70 ct., dr. Stodolak od grona  g im n  sw. Jacka 
w Krakowie 2 zł. 15 ct.., prof. P. Parylak od grona gimn 
IV. we Lwowie 3 zł. 10 e t ,  prof Janeili  od grona naucz, 
szkoły realnej we Lwowie 2 zł. 90 ct., dr. Zygmunt L en­
kiewicz, kanonik kapituły rz. kat 20 zł., prof. Br. Gusta- 
wicz od grona gimn. III. w Krakowie 2 zł. 30 ct., dr .  T. 

1 Garlicki od grona girnu. brzeżańskiego 3 zł. 5 zł., prof. 
j  Józef P . z jb j l a k i  od gro aa gimn. drohowyzki 'go 7 zł. 2 c t , 
• pref. St. Rzepiński od grona giinn wadowickiego za maj 
! i czerwiec 2 zł. 60 ct Ogół wkładek wynosi z dniem dzi- 
i siej3zym 4 094 z ł  52 ct.

Repertoar teatralny. W poDiedziałek w Teatrze le­
tnim : „Podróż po Warszawie", krotochwila ze śpie­
wami w 5 aktach Feliksa Szober’a ; we wtorek po 
raz 22. „F lirt", komedja w 4 aktach Michała Ba­
łuckiego. Pierwszy występ pani Natalji Siennickiej 
po powrocie z występów gościnnych w Warszawie.

Opera. Prawdziwą przyjemność uczyniła dy­
rekcja teatru tak Lwowianom, jak i licznym gościom, 
którzy odwidzili wczoraj gród nasz, dając „Halkę" 
Moniuszki z p. M y s z u g ą  w roli Jontka. NP śmier­
telne to dzieło naszego mistrza tonów, nie przestanie 
chyba nigdy zachwycać prześlicznemi melodjami, prze- 
mawiającemi tak serdecznie do naszych serc i dusz, 
zwłaszczs w tej arcyznakomitej interpretacji, jaką 
nas darzy Myszuga. Niejedna scena europejska po­
zazdrościłaby nam takiego tenora, takiego artysty- 
spiewaka. Śpiew jego, to szczyt piękna, to ideał, 
z którego wyżyn przemawia do nas przecudną me- 
lodją mistrz prawdziwie naszej, polskiej rodzinnej 
mnzyki.

Artysta to z Bożej łaski M y s z u g a ,  nie dziw 
też, że takim się stał naszym ulnbieńcem. Inne role 
z Halką (p. Kasprowicz) na czele, wypadły wcale 
dobrze, a całość ładnie wystawiona, czyniła na li­
cznie zgromadzonej publiczności jak najlepsze wra­
żenie. Oklaskom nie było końca...

* ielki koncert gal. Towarzystwa muzycznego 
olbędzie się dziś na Wystawie w hali muzycznej. 
Będzie to judna z najświetniejszych produkcyj, tak 
bowiem program złożony z samych narodowych kom- 
pozycyj, jak i siły wykonawcze, utworzą całość wy­
borną. Początek o godz. 7.

„Świat." Ostatni (12) numer Św iata  przyniósł 
dwi? bardzo interesujące ilustracje. Jedna przedstawia 
otwarcie Wystawy krajowej, wcdłng doskonałego ry­
sunku utalentowanego malarza Stanisława Dębickiego. 
Jest to jedyny dokument artystyczny, odtwarzający 
uroczystą chwilę, z powodu buwicm złego światła 
w pawilonie przemysłu nawet fotograficzne repro­
dukcje nie udały się, jak należy. Wszystkie postacie 
w tej interesującej kompozycji są portretowane uda- 
tnie. Klisza wyborna, artystyczna i odbita nader sta­
rannie. Druga rycina jest kopią niezmiernie cieka­
wego rysunku z końca ubiegłego stulecia, wyobraża­
jącego unoszenie przez kozaków rąnnego Kościuszki 
z pola bitwy pod Maciejowicami. Rysunek ten nigdy 
dotąd nie był reprodukowany.. Nakreślił go na miej­
scu, w parę godzin po walce, Grundstein (pruski 
attach' wojskowy) dis króla Fryderyka, ns planie 
batalji. Nie potrzebujemy chyba dodawać, że cały 
zeszyt najświeższy Siciata  równie pod względem 
literackim, jak artystycznym, jest bardzo zajmujący, 
bogaty i piękny.

„Kurs nauki języka polskiego dla klasy IV. Za­
kładu głuchoniemych. Opracował Antoni Mejbaum, 
nauczyciel lwowskiego Zakładu głuchoniemych We 
Lwowie — nakładem dyrekcji Zakładu głuchonie­
mych 1894 r." Pod powyższym tytułem opuściła 
świeżo prasę drukarską kziążka, której autor, p. An­
toni Mejbaum, wieloletni nauczyciel Zakładu głucho­
niemych. z prawdziwem znawstwem i umiejętnością 
kresJi zakres nauki, przeznaczonej na jedną klasę. 
Właściwem tłem książki jest gramatyka, a miano­
wicie nauka o przyimkach wraz z wskazówkami, jak 
i kiedy ich używać należy. Obok tego są także tra­
ktowane i inne działy gramatyki, nie tak jednak 
szczegółowo, jak nauka o przyimkach. Reguły gra­
matyczne wysnuwa autor z przykładów ; po każdem 
pouczeniu dla utrwalenia rzeczy przerobionej, przyta­
cza szereg zdań, pozostających w ścisłym związku 
z poprzedniemi pouczeniami, a celem ułatwienia nau­
czycielowi pracy, dołącza do tychże zdań szereg py­
tań.

Ze względu, iż literatura nasza na polu szkol­
nictwa jiest jeszcze ubogą, a w szczególności, iż brak 
nam jeszcze stosownych podręczników dla takich za­
kładów, jakim jest Zakład głuchoniemych, z uzna­
niem powitać należy świeżo napisaną pracę p. Mej- 
bauma.

W „Bioljotece powszechnej", wydawanej przez 
W. Zukerkandla, wyszło kilka nowych tomików, za­
sługujących na uwagę czytelników: „ Ma r  j a "  Mal­
czewskiego według pierwszego wydania, „H u 1 aj 
d u s z a " ,  widowisko sceniczne w ośmiu obrazach 
Adolta Walewskiego, wreszcie J . Korzeniowskiego: 
„ P i e r w e j  m arn a" , komedja w jednym akcie i po­
wieść „ S p e k u l a n t " .  Bardzo staranny wybór tych 
dzieł tylko na pożytek czytelników wyjść może, szcze­
gólnie co do Malczewskiego i Korzeniowskiego, gdyż 
tanie wydawnictwa „ Ma r j i "  bywają zwykle rychło 
rozkupione, a „ S p e k u l a n t a "  w taniem wydaniu 
nie mieliśmy dotychczas. Jest to jedna z najlepszych 
powieści Korzeniowskiego, w której charakter Augu­
sta, zimnego i wyrachowanego spekulanta i sieroty 
Klary należą do naiudatniejszyeh. Dodajmy do tego 
że nawet drugorzędne postacie, nie wyłączając pa- 
ohciarza, wypadły bardzo świetnie. Jeżeli już mamy 
przedrukowywać stare wydania, to chyba tylko tanie, 
jak „ S p e k u l a n t " ,  ażeby uprzystępnić młodemu 
pokoleniu zapoznania się z niemi. r

Ostatnie wiadomości.

drugiem u koniowi, dla 3-letnich i starszych  konT  
m eta  1.800 m etrów  — startow ały  3 konie, k tóre 
do m ety  p rz ]sz ły  w następującym  p orządku : 
p i e r w s z y  „ K r o p i d ł o " ,  8-letni ogier lir. J a n a  
T arnow skiego; d ru g a  „ S t a n ę  11 a " , 3-let. k lacz 
hr. Józefa Po tock iego ; trzec ia  4 le tn ia  k lacz p.
Józefa Krzysztofow icza, „G r  u z i a  n

za
■ P r i n c  e s s ”. 
5 zł., p ierr-

K w estja budowy w ielkiej kolei północne 
w Rosji, m ającej połączyć P e te rsb u rg  z M urm a- 
nem, zdaje się być bliższą rozstrzygnięcia. W e­
d ług  doniesienia ifowawo Wremieni, m inister 
finansów W  i 11 e , ja k  wiadomo, powaga w sp ra ­
wach kolejow ych, m a się- niebawem  udać do 
Alurmanu, ażeby  osobiście zbadać ekonom iczne 
i geograficzno-topograficzne położenie k ra ju . P o ­
dróż ta  dowodzi, iż rząd  w zasadzie zgodził się 
na  budowę kolei północnej.

7j P e te rsb u rg a  donoszą, że na  k o le i(O rel- 
sko-W itebskiej w ykry to  miny, k tó rych  celem  
było podobno w ysadzić pociąg dw orski podczas 
przejazdu n a  m anew ry do Rosi? środkow ej. S k u ­
tkiem  tego c a r  zapew ne nie pojedzie na  u ro czy - 
stość odsłonięcia cerkw i w B orkach.

W y ś c ig i  k r a k o w s k ie .
(Telegram „Dziennika Polskiego").

Kraków 24. czerw ca. M eetingowi dzisiejsze­
m u sprzy ja  prześliczna pogoda. U dział k ra ju , 
oraz głośuiejszych nazw isk stosunkowo dość sła- 
by, czego widocznym powodem je s t w ystaw a 
lwowska. N atom iast sam K raków  bierze nadzw y­
czaj liczny udział. T łu m y  m ieszkańców  pospie­
szyły  na to r wyścigowy, aby p rzypa trzeć  się 
tem u niecodziennem u widowisku.

W yśeigi rozpoczęły się o godzinie 2. po 
po południu.

W  biegu p i e r w s z y m  o nagrodę K rakusa, 
handicap , 2400 koron, z k tórych  2000 koron 
pierw szem u, 400 koron drugiem u d la  3 le tn ich  
i starszych  koni, m eta  1000 m , startu je  koni 6, 
z k tó rych  do m ety  pierw sza p rzy b y ła  „ M e d u -  
8 a "  4 1. gn. k laoz b ar. Zygm . lT< oh r itz a , d ruga 

B o n n i e d u n d e r  3 1. gn. k l. hr. Tass. Fe- 
ste tiesa , L zeci „ M u r z u k "  3 1. gn. og. ro tm i­
s trza  h i. Józefa F ry d . F iirs ten b erg a .

Totalizatur w ypłacał 15 zł. za 5, za pierw­
sze miejsce 31, za  drugie 150 zł.

W  biegu d r u g i m  o nagrodę R udaw y 
2.400 koron —  2.000 pierw szem u, 400 koron

T otalizato r w y p łaca ł 9 zł. 
wsze m iejsce 18, d rugie  91 zł.

Ogólne z i interesow anie w zbudzał b ieg  t r z e ­
c i  o nagrodę dy rekc ji 10.000 koron —  z k tó ­
rych  8 .' ‘00 pierw szem u, 2.000 drugiem u —  dla 
2-letnich ogierów i k laczy  w szystkich  krajów , 
m eta 1.100 m etrów . S ta rtu je  koni pięć. Do 
mety p rzysz ła  pierw sza „T  u s s 1 e “ h r  Z denko 
K in sk y ’ego, druga „ B l u e - R o d e "  h r. Rudolfa 
K insky  ego, trzec ia  „ B a r b e r r y "  hr. A ndrzeja  
H adiL -B aikóczy.

T o ta liza to r w yp łacał za  5 zł. 40 zł., p ie r­
wsze m iejsce 50 zł., drugie  506 zł

W  biegu c z w a r t y m  o nagrodę rządow ą 
3.200 koron — z k tó rych  2.600 pierw szem u, 600 
di Jgiem u koniowi — dla 3- i 4-ldtnich koni, uro­
dzonych w m onarchji austro  w ęgierskiej, m eta 
1.000 m etrów , do s ta rtu  stan ę ły  cz tery  konie. 
P ierw sza stan ę ła  u m ety „ D o r  n r  o s c l  e n " ,  4- 
letn ia k lacz hr. Tass. F e s te tic sa ; d rugi „D  e- 
t  e c t i v e “, 3-letni ogier d ra  E . R usso; trzeci 
„C s a k  ó“, 3-letni ogier k r  F r . A uersperga.

Totalizator p łac ił za 5 zł. 9 z ł., pierw sze 
miejsce 19 zł., drugie 99 zł.

N astąp ił b ieg  p i ą t y  sprzedażny. N agroda 
2400 koron (2000 pierw szem u 40 J am giem u ko­
niowi), d la  trzy-le tn ich  i starszych  koni w szy­
stkich. krajów , m eta 1600 m etrów. S tartow ało 
sześć koni. Do m ety  p rzy b y ła  pierw sza trz y ­
le tn ia  klacz p. W ł. S ch in d le ra  „ O t e r o " ,  drugi 
„ S m o k "  trzy-letm  ogier hr. Ja n a  Tam ow skiegc 
z Chorzeiowa.

Totalizator p łac ił 26 zł. 
miejsce 52 zł., drugie 260 zł.

Zw ycięzcę n ab y ł na miejscu 
za cenę 6000 koron.

Bieg s z ó s t y  o nagrodę W isły 2400 koron, 
bieg  z płotam i do m ety 2400 m etrów , odpadł, 
ponieważ do s ta rtu  s taną ł ty lko  jed en  koń.

W  biepu s i ó d m y m  o nagrodę m iasta 
K rakow a 2400 koron, (2000 pierw szem u, 400 
drugi imu koniowi), dla koni w szystk ich  krajów , 
m eta  4000 metrów, s ta rto w ały  cz te ry  konie. 
P ierw szy .p rzyby ł do m ety „ R o y “ porucznika hr. 
K aro la  P a a ra , d rugi „ I s c L l "  kr. Józefa F ry d e ­
ry k a  F iirstenberga . D w a inne pozostały bez 
miejsca.

W yścigi skończyły się około godziny  7. 
wieczorem, puczem n astąp ił powrót do m iasta. 
U dział powozów bardzo słaby. P o rządek  w szę­
dzie panow ał wzorowy.

m agna-ustaw y o ślubach cyw ilnych, przez izbę 
tów uchw aloną

Londyn 25. czerw ca. Z  kopalni P on tybridd . 
gdzie by ł onegdaj w ybuch gazów w ydobyto do­
tychczas 86 zab itych , 17 ciężko rannych  robo> 
tm ków , pozostaje jeszcze w podziem iu 120.

Paryż 25. czerw ca. U m a r ł  t u  w e  z o r a  
k s .  W ł a d y s ł a w  C z a r t o r y s k i .  (W iado 
n  ość tę  podajem y z zastrzeżeniem  gdyż imie 
zm arłego podane jest w telegram ie n iew yraźn ie . 
P rzyp . R edakcji).

DOM

N A D E S Ł A N E .

M .  J O N A S Z

K A N T O B  W Y M IA N Y

za 5 zł., pierw sze 

■ A uersperg

B A N K O W Y  I
we Lwowie, uLcs. Jagiellońska 1. 

kupuje t sp rzeda je  w u e n  | 3  p a p l e r r  
nartoliciewe 1 monety po najdok ładn iej.. 

«sym  kursie  dzieiiujrn la

p r o  m  e s y
na w ied ftń a sie  lo sy  k om u naln e po 3 tf. 75 0t.

wraz ze stemplem
Ciągnienie 2. iioea r. b.

G łó « n a  w ygran a  40Q .b e£  k ero n . 
i na  37o lo sy  a u s tr . Z ak ład u  k r e d . r is ia .

II. em . po 1 zł 75 et. wraz ze stemplem.

Ciągnienie 3 . lipca r. b.
G łów na w ygran a  100 .600  k o ro n .

Przy  zamówieniu z prowincji uprasza się o do łączen ie  
20 ct. na poriorjuna.

tia iie e la r ja  adw okata

□ Witołda Święcickiego
1G54 przeniesiona na ulicę Brajerowska I. 6. J-

Zm iana pom ieszkania.
■ a r j  a n  L i s o w s k i

dentysta.,

Drobne ogłoszenia.

Taidgramy „Dziennika Pogskiego.
Wiedeń 25. czerw ca. Odbyło się tu  w czoraj 

pod gołem niebem  zgrom adzenie socjalnych de­
m okratów , w którem  wzięło udzia ł okoio 12.000 
robotników. Powzięto uchw ałę w spraw ie po­
w szechnego głosow ania.

P rag a  25. czerw ca Przeciw  K r z i ż o w i ,  
skazanem u na 10 letnie więzieni s za  współu­
dzia ł w zam ordow aniu M r w y ,  wdrożono docho 
dzeuie sądowe za zdradę  stanu.

Budapeszt 25. czerw ca. N a  odbytem  wczo­
ra j zgrom adzeuiu liberałów  zgodzono się n a  wnio­
sek Szilagy’ego, by p rzy jąć  zm ianę jednego §.

J^ r . C z e s ła w  W a l i g ó r s k i
le k a -z  chorób kobiecych, le c zy ta k ż e  e lektryczneeoia

l masażem.
ordynow ać będzie, ja k  poprzednio od 1. ezer«~oa 

Krynicy hotel „po jjjg g em a różam i".b. r. w

T  TE A  T  R L E  T  If  7.

Podróż po T a r n a w ie
kro tochy ila  ze śpiewam i w 5 ak tach , a J  obra- 
zazh przez F e lik sa  Szobera. M uzyka Adolfa 

Sonnenfelda.

Ju tro  w tea trze  le tn im : „F L IR T *  kom edja w 
4 ak tach  M ichała B ałuckiego .

P ierw szy w ystęp pani Natalji Siennickiej po po­
wrocie z urlopu.

N  E  K R  O 
m atm

L  O G J A.

J A . ]ST K  K
najukoohsriszy sy»

Jana i Klary z Popowiczów Riedlów
zgasł w 8-ej wiośnie swege życia.

odbędzie się w poniedziartk  dnia 25.Pogrzeb 
czerwca o godzinie"
liczba 9.

5. popołudniu ulica Długosza

MB

D o n ie s ie n ia  ro zm a ite
po 1 ‘/i centa od wyrazu.

P i e s  c z a r n y  6
ł a d n y  do nabycia

m ies ięczny  ba rdzo  
nl.  F  ł ł ą t a i a  i. 6.

a  w  < t a o r o a t k o w l e  p<»tu- 
kuje zaraz  m ^ g t a tr w  f  a r m * c j< .A C *

Fa b r y k *  B r a c i  W  O  Z  E  L  A H  
poszukuje f ,  c h o s e g  i s t o l a r z a

(  F latzm ei*t*-a) P ie r  Yrzeństwo m a ją  
w y k s z u ł  oni w e  r u c h o w y c h  r y -  
s n n k s c h  I w  p  %m e .

a a n t  z y  " t e l k l ,  bou, ,  f.oehlaufei po 
1 Im:.*a I le l e n a  z Jo rd a n ó w  B ie rn a ck a ,  
ługosza  19. 466

K a s ę  o g n i  i t r w s ł ą  Nr. 2 lub 3
a/.ywa*ą posz .ku je  s ę dc kup ia, 

ulica Zyblik .ewicza  5 ua  dole, drzwi na
466pr*wi\

D'iO s p r z e d ;  n l «  t e - ł i n o ś ć  w R a ­
wie ruskiej vis-ś-vis poczty ,  sk ładn- 

ją e a  się z domu pię t iuw*go,  ońeyn, 
s ta jn i  i ogrodu morgow g 
mość u w ła śc ic ie la  t a  miejscu.

— w ia '  o-

117  s ł y n n e j  p a « » « (r a n ile  p o l -  
»» s k i r j  p l i e  H a l ick i  12, obsenie

R z y m . 468

\ 5 ’ j b n r » °  k o n f i t u r y  ,  k o m p o t ; ,  
I *  soki, g s h . r e tk i ,  m a r m o la iy  i owoce

kandyzowane, d o s u r c z a  na  zam ówień a 
prz^z cało  sezon t rw a n ia  o w m ó w , po 
cenach u m ia rko ia n y e h  Z i r ^ a d  dworu 
w P u t ia ty ;  zach, poczta Gródek. 464

Z y t o  ś w  ę t « | s ń s k l e ,  p r p  i 
w y „ T i r n i p s "  a n g i e l s k i

-< lzl-
P°-

)»cfl R a n k  r o l n l . z y  w e  L w o w f e ,
Utrzymuje  zawsze na sk ładzie  o w i e s  
< ib r e z n y  t . k  w mieście jak  i na 
dworcu głównym. 454

M ieszkania i fet lepy
po 1 cencio od wyrazu.

12 Kocbnnowstlego
u hriia I. piątro.

3 pekcje

A w, i x  ss
dli cb j y’<ćw chorych na 
żołądek i amatorów dobre­

go wina.

umi zięć
właściciele winnic

V o s la u
(A.ustrja niższa).

W

Pos^łan próbne skrzynki po 6 butelek 
po %  lit. i zł. 4-zO, po 12 butelek po 
’/io h*ra *1 7.80 Vó lamJiego wina ©zer 
wouego i b ia łegi za zahezrą franoo au 

każdej stacji. 1650 1—9

1  s e z i  hntławlany!

lir JA -

Grand Hotel National w  Wiedniu.

Tektury de kryrJa dachów,
Płyty izolacyjne,
Masa terowa, Ter gazowy 

drzewny, Smoła asfaltowa,
„ Szczotki i pędzla do smarowania, 

Gwoździe do t-ktur, (dachów), 
Cement, Gips,
Carbo ineum. Antimerulion,
Wapno hydrauliczno,
Farby fasadowe i t p. i t. p 

poleca

Ter

sięTaluritr»sse. Odcawna znany, jedjny w Wndni u hotel, w którym nie liezy 
ani św ia t ła ,  ani u s łu g i .  200 pokojów od 1 zł.  w-żej. Kąpiele, telegraf i telefon 
Miejsce do radowania okrętów parowych i dworce kolejowe w pobliżu. Umiarkowane 
cerj. Przy dłuższym pobycie opust. Mówi się we W3zysts ich  jęz.kach współczesnych

1445

D entysta
I Dr. B. KACZOROWSKI

były uczeń szkoły berlińskiej, prze­
niósłszy swój długoletni

Z a k ła d  d e n ty s ty c z n y
z W iednia do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 23 (stara poczta) 
parter od godz. 9 -1  przed, i od 
2— 5 popołud. W  niedziele i św.ęta 
od 9— 12 przedpoł. Dla ubogich 
chorych codziennie ambulatorjum 

od godz. 8 —9 przedpoł.
I t 3 «  1 - 2

L o d o w n i e  o o k o j o w e  po zf. 75,
i 4 i 45. jH I a s z y n k l d o  r o b i e ­

n i a  a i f i . ^ ł a ,  pojemności 2 i itry ,  po zł. 4
polee-a

P io tr Chrząstowski,
h an d e l  że lazny  we Lwowie,  plac K a p i ­

tu lny  1, (naprzeciw  K i t e d r y ) .

Buro GAZET i OGŁOSZEŃ 
A O L S Z E W S K I E G O

Lwów, ul.  K il iń sk iego  2. 
inap rzec iw  k aw ia rn i  wiedeńskiej) 

przyjmuję prenum eratę na  wszystkie 
p ism a suropejsKie i og łoszen ia  do 
t y e h i e ;  poleoa S ł » i « ± L  do nabożeń­
stwa, przewodniki Lwowa i W y ­
stawy i bilety na wystawę po cenach

I RĘKAWIC Z KI
damskie i męskie

polecają 1394 l _ ?

S. GABRIEL & J. CKLEBOWIIK
tet Lwowie, płac Halicki ł. 3

Ciągnienie ju i 2. lipca *384.

LOSY Mlfl STA W IEDNIA
Główna wygrana 200.000.

Sprzedajem y po kursie dziennym także
w ratacn miesięsznycli po zł. 10.

na te losy po zł. 375.
C iąg n ien ie  j u i  5. l ip c a  1894.

3% losy Zakładu austr. ^red. ziem. II. tmiss.
G łó w n i*  w y g r a n n  z ł .  5 0 .0 0 0

sprzedajemy po kursie dziennym, także 12C6 1—? 
w ratach miesięcznych do zł. 5.

P R O M E S Y  na t e  lo sy  po * lr . 1*75. 
Towarzystwo bankowe 1 kantora wymUny

SOHELLBNBERG i KREYSER
we Lwowio, pi. Kalicki L. I.

D r  A D A M  B & A J E W S K i
z w in ą w sz y  s w ó j  z a h ła d  w o d o .e ezn io zy  w  K ise .e e  o t w o n * l

P e n s g o n a t
we własnym, osobno na ten cel abndowanym budynku p n y  plaou Sw Zofi* 

naprzeciw wstępu do parku Stryjskiego j wystawy irxaj#w#j

W łasne łazienki 1 1-4 *
dl a .  p r o c e d u r  h y d r o p a t y C K u y c h  L

nmm mim m
pochodzi z przedestylowania wina czystego z winogron 
zbieranych »  oko.icach Cognac. To w łaśnie stanowi 
jego smak i wy: szosę, albowiem wódki wyrabiane 7. win 
pochodzących z jakiejkolwiek innej okolicy, me posia­
dają m guy ani tak delikatnego smaku, ani zapachu, 
który Sianowi właśnie zaletę wódek i winogron r  p ro ­

wincji zwanej Cognac we F ran c ji.
Prawdziwy Cognac Aleksandr?. M atignon et Cie 

w Lognac.
W e Lwowie dostać można u op. H ausera i B o ­

nieckiego. ‘
W Krakowie w handlu

u np.

A. Hawełki 1 w ffł«-

dyrektor.  p rzedsięb io rca .

B r o ń  m y ś liw s k ą . R e w o lw e r y , I  r z y b o r y  ło w ie c k ie  i  s p o r to w e  n jG  S . P l E Ł ^ C

WUJCIA rrnuuidUIi WID 1 Jlltl«rOW. g7 \ _?

K I  i  S k a , Lwów, plac Marjacki 3.

Wotna czysto lniane, Bieliznę stołową, Chustki dc nosa Chitton) 11 |J]JY 

wszelką gotową Bieliznę, Pończochy. Skarpetki pe^esig najtaniej " l i i ER i Sjilla
J A M  I H M A T O W I C Z  w o d a  l w o w s k a . r u i ?  l  D I I I  nie,awo“ny środek ,a wjr8a'

LW ÓW , sklepy w łasne u lica K opernika 1. 3 ; ulica H alicka 1. 11. P rzy jem n y ,  de lika tny  i d łu g o t rw a ły  zaPaoh tej wody, \ j  BU ii .  iM K  1 \ W  b ie n le  n a g i  io tk o w .
C , . , n n n m T T f t U n T ,  „  , , „  w A n tw e rp j i  na  wystawie wszechświ:i t  łv-ej, z o s ta ła  p n b l ie z m e  prokiai*»o™"“ i  J 6 4 J E i x R R . w M i . i l  PnHnłtn 10 m a 

KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE, Rynek 1. 2- wyszczególnioną . — Cena  flakonu maifejzego 80 ct. ,  większego 1 **• 6® «

D A  n ł  1 *itr ^ina s't°towe;qo £Jj
Ij |-b bardzo dobrego, czystego, naturalnego. H r t  1 lit r  wina czerwone8’° cl — s f  w o j c i e o w s k i o i s ogr U U s  stołowego, wzmacniającego, czystego, nati róirego U l i » flaszkL róg ul. Akademickiej i Chorążezyzny-

WydawcA: Józef Laskowoicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z iabryki czerlańskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego*, pod zarządem Franciszka Kattnerai


